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Kląska szowinistów we flotenforajnie.
Długie przesilenie w niemieokim flotenferajnie, 

które wybuchło zaraz po owych sławnych wybo­
rach blokowych w styczniu r. 1907. wchodzi teraz 
w nowe stadjum. Ostatni zjazd delegatów 
w Gdańsku, gdzie pozornie strony walczące za­
warły definitywny pokój i z tryumfem proklamo­
wano wielki patryjotyczny czyn „odrodzenia“ flo- 
tenferajnu, okazał się zwykłą komedją. Nie minął 
miesiąc, a walka wybuchła na nowo, przybierając 
tym razem formy wprost bezpośrednio zagrażające 
dalszej egzystencji towarzystwa. A jest to orga­
nizacja tak potężna, tak zrośnięta z całą tą wielko- 
światową polityką Niemiec, której hasłem jest: 
Przyszłość nasza leży na morzu!, że ogół nie­
miecki z największym naprężeniem śledzi tę osta­
tnią fazę walki szowinistycznego obozu Keima 
z elementami umiarkowanymi.

Jakie ona konsekwencje będzie miała dla to­
warzystwa, tego jeszcze dziś zupełnie napewno 
przewidzieć nie można; głosy, że stcimy w prze­
dedniu końca flotenferajnu nie są wcale odoso-
hsione. Ale co ostatni ten akt walki dobitnie 
charakteryzuję i co już dziś stwierdzić można, to 
fakt, że zwolennicy Keima ponieśli wbrew wszel­
kim oczekiwaniom definitywną klęskę.

O klęsce tej nie zadecydowało to, że samego 
Keima zmuszono do usunięcia się na tę 
»autną konieczność zgodzili się# Gdańsku, 
choć nie bez . opozycji, jego zwolennicy. Stanow­
czym ciosem dla kierunku Keima jest rezygnacja 
dotyczasowego prezesa towarzystwa księcia Salm- 
Horstmar z ofiarowanego mu w Gdańsku po­
nownie urzędu przewodniczącego. Głośny aż 
nadto gienerał Keim, którego nietaktowna agita­
cja wyborcza za Blokiem przeciw Centrum pierw­
szy dała powód do rozłamu, był raczej tylko 
zręcznym funkcjonariuszem obozu szowinistycznego 
na zewnątrz, agientem hałaśliwym, robiącym re­
klamę dla wszechniemieckich interesów. Rzeczy­
wistym przywódcą większości szowinistycznej we 
flotenferajnie był książę Salm-Horstmar. 
Jako arystokrata rodowy, utrzymujący bliskie 
stosunki z cesarzem, umiał książę ten w ciągu
siedmioletniej swej działalności na czele towarzy-
stwa pozyskać dla niego szerokie koła arysto­
kracji i jeszcze szersze ambitnej baute flnance 
niemiecko-żydowskiej i powagą swego nazwiska

Gustaw Gwozfleckl.

Sztuka w doznaniu.
Dokończenie*).

Czy Poznań może współdziałać w rozwoju 
sztuki polskiej. Odpowiedź stanowcza: może. 
Skromna uwaga: powluisn, jako placówka i ostoja 
polskości na kresach zachodnich, powinien, jako 
od najdawniejszych czasów wysoko kulturalnie 
stojące środowisko, i może, mając do tego tak 
znaczne warunki, jak silnie materjalnie stojące, 
zahartowane lecz bynajmniej nie zgnębione ekono­
miczną, walką, zdrowe uczciwe wielkopolskie spo­
łeczeństwo, a sztuka czysta, prawdziwa bez uczoi- 
wości istnieć nie może, jak i uczciwe społeczeń­
stwo sztuki pominąć nie może. Towarzystwo 
przyjaciół sztuk pięknych w Poznaniu jest naj­
młodszym z polskich towarzystw o podobnym 
celu, ta jego właśnie młodość Jest silną zaletą: 
ma ono wiarę w czysty cal sztuki i w polską 
sztukę, niswyprzedało ideałów, nie ma jeszcze 
goryczy wyrobionej w stosunkach z ludźmi, jest 
skromne, nie stara się sztucznymi sposobami uzy­
skać względów publiczności, nie bojkotuje żadnych 
prądów, „nie bezpiaeznych“ kierunków, nie schlebia 
„gustom“ i „guśeikcm“, by móc tym sposobem 
wygodnie wegetować, nie oburza aię na polską 
sztukę stosowaną, nie odmawia jej „braku gustu“, 
nie stawia swego programu duchowego za waru­
nek artystom.

Gdy inne towarzystwa na każdą inowację, 
na każdy ruch żywotności wołać zwykły: „Juże- 
śmy i tego próbowali“. Towarzystwo poznańskie 
do wszystkiego chętnie pracę swą przykłada. Gdy 
inne towarzystwa mają komitety, komisje, dyre­
kcje i całą masę dygnitarzy „drzemiących nad 
zielonym suknem i groźnych — według wyraź«-

*) Nie na wszystkie zdania tej części pracy 
p. Gwozdeckiego się godzimy, co oczywiście nie stoi 
na przeszkodzie ich opublikowaniu.

osłaniał wszystkie ryzykowne nieraz sztuczki 
wszech niemieckich krzykaczy i ich prowodyra 
Keima. On też w tej walce szowinistów pruskich 
przeciw umiarkowanym grupom południowo-nie- 
mieckim, w pierwszym rzędzie bawarskim, wziął 
Keima w obronie, stanął niedwuznacznie po 
stronie pierwszych i złożeniem urzędu starał się 
wywrzeć presję na wszystkich mniej lub więcej 
niezdecydowanych w celu zapewnienia zwycięstwa 
szowinistom.

I w istocie w Gdańsku zwycięstwo to 
zdawało się nie podlegać .żadnej wątpliwości, 
Wbrew mniejszości delegatów bawarskich przefor­
sowano rezolucję, w której przyznano towarzystwu 
charakter „narodowo-polityczny“, co da­
wało szerokie pole do wszelkiej propagandy szowi­
nistyczne partyjnej, a dalej wybrano księcia Salm- 
Horstmar ponownie prezesem flotsnferajau. Hu­
cznym bankietem zakończono ten festyn „zgody“ 
wśród głośnego tryumfu szowinistów.

Teraz oświadczenie księcia Salm Horstmar, że 
wyboru przyjąć nie może, od razu niespodziewanie 
podcięło wszelkie rachuby i nadzieje ultra nacjo­
nalistów ante rsmentu Keima, W obozie ich za­
panowała konsternacja i wzburzenie niesłychane. 
Tym większe że książę nie ustąpił zupełnie do­
browolnie. W liście, zawiadamiającym zarząd 
o odrzuceniu wyboru pisze książę Salm- 
Horstmar co Bastępnje:

„Zarządowi Związku floty pozwalam sobie 
donieść, że nie udało mi się niestety 
us unąć przeszkód, które aie pozwalają % >, 
na przyjęcie wyboru. Dlatego nie mogę ku 
wielkiemu memu ubolewaniu stosownie 
do zaszczytnego wezwania, jakie wystosowano do 
mnie w Gdańsku, stanąć znowu na czele towarzy­
stwa“.

To oświadczenie wywołało burzę w szeregach 
wszeehniemców. Organy tego kierunku w rodzaju 
Rhein. Westfäl. Ztg., Tägliche Rund­
schau i t. d. rozpoczęły natychmiast zaciętą 
kampanję przeciw »postronnym intrygom* i dzień 
w dzień rozlega się na łamach ich wołanie na 
alarm, że raczej rozbić należy towarzystwo, niż 
dopuścić do przewagi żywioły umiarkowane.

Zarazem ukazały się bardzo ciekawe rewe­
lacje, które wskazują na właściwą przyczynę tej 
niepowetowanej klęski .nieugiętych*, jak się sami 
nazywają. Otóż rząd, stanął bezwzględnie po 
stronie przeciwnej, po stronie odłamu południowo- 
niemieckiego.

A co dla krzykaczy szowinistycznych jest

ni a Witkiewicza — dla tego, co ich z tej drzem- 
Ki usiłuje zbudzić“, w Poznania często jeden czło 
wiek pracuje za całe komitety, dyrekcje i komisje, 
a wiadomo, że często to, co Jest niemożliwym dla 
wielu, jest możliwym dla Jednego.

Towarzystwo poznańskie niema wielkiej liczby 
utytułowanych dygnitarzy, klepiących artystów po 
ramieniu, lecz nie uprawia też wzajemnych ado­
racji. Nie marzy o pałacach sztuki, o marmuro­
wych schodach, złoconych poręczach, doryckich 
kolumnach, brązowych kandelabrach, alabastro­
wych ścianach, wysokich sklepieniach, upiększo­
nych skrzydlatymi postaciami muz, lecz o wygo­
dnym, harmonijnym pomieszczeniu, skromny małe 
czystym przybytku sztuki, który zaoznie cię bu­
dować już w jesieni roku bieżącego.

Na poznańskiej wystawie publiczność patrzy 
bez uprzedzeń pseudoznawstwa i blagi, z nie 
pokalaną wrażliwością na prace wszystkich kie­
runków, szkół, grup, przyjmuje wzrokowe wrażenia, 
lecz nie zabiera się do niepowołanego „sądzenia“, 
nie powtarza pochwytanych pamięcią słów „im’ 
presjonizm“, „neoimpresjonizm“, „anatomja“, „poin- 
tilizm“, „secesja“, „perspektywa“, „modernizm“, 
„symbolizm“, „stara szkoła“, „nowa szkoła“. Zby­
teczne tu są nawet napisy, wywieszane w innych 
miastach: „Uprasza się o nledotykanie obrazów“, 
gdzie publiczność swoje uwagi i sądy na obrazach 
wypisuje ołówkiem łub wyskrobuje scyzorykiem 
na rzeźbach, łub też w zapale dysputy bada ma 
terjał.

Jest w Poznaniu grunt dobry do pracy, są 
trudności, lecz są też i siły, jest wiara w sztukę 
i ufność do społeczeństwa.

*
A teraz słów parę o obecnej wystawie.
Jest na niej wielki obraz Stanisława Pabijań- 

skiego, przedstawiający pogrom żydów w Kijowie. 
Nawet w obrazie o takim temacie widać tempe­
rament i uczucie polaka i słowianina. Gdyby ten 
obraz malował francuz o podobnej Pabljańskiemu 
psyche, przedstawiłby większą ilość trupów o ru­

najbardziej miażdżącym, sam cesarz oświad­
czył się przeciw Keimowi i jego ' propagandzie. 
Jak donosi Rtein, Westf. Ztg. postarał się książę 
Salm Horstmar osobiście o audjencję u cesarza 
podczas wielkich regat w Kilonji. Cesarz przy­
jął go bardzo łaskawie, zaprosił nawet żonę jego 
do wykonania ceremonji chrztu nowego krążowni­
ka, ale w rzeczy samej zdeklarował się przeciw 
kontynuowaniu polityki Keima, polegającej na 
agitatorskich, bezbrzeżnych postulatach co do po­
większenia floty. Warunki, pod jakimi książę 
Salm chcisł przyjąć wybór, a które właśnie 
miały zapewnić we flotenferajnie panowanie temu 
kierunkowi, cesarz odrzucił. Wobec tego nie 
pozostawało księciu nic innego, jak definitywnie 
zrezygnować z urzędu.

Zatym nikt inny, jak rząd sam zgotował 
klęskę potężne) klice wszechniemieckiej Keima. 
Stała mu się ona zanadto potężną. Książę 
Bulów rad przyjął usługi Keima w owej walce 
przeciw Centrom, gdy chodziło o jego byt lub 
niebyt, ale nie wahał się ani chwili tych samych 
ludzi poświęcić, gdy mu zaczęli być niewygod­
nymi. Bezgraniczna a natarczywie ponawiane 
żądania o powiększenie floty, żądania, których 
nigdy nie było można zaspokoić, prowokacyjne 
zachowywania się wobec zagranicy, brutalne ataki 
na urząd marynarki i kierownika jego Tirpitza 
za rzekomą opieszałość w budowie nowych okrę­
tów, wreszcie wprost ordynarne napaści na księcia 
bawarskiego Rupprechta, Jako na przywódcę 
umiarkowanych — wżzyątto to śnuży ło w końcu 
cierpliwość rządu. Kierunek Keima więc«) ma 
spraw» ł kłopotów niż przynosił korzyści. Teraz 
na czele towarzystwa stanie admirał Koster, 
po którym rząd niewątpliwie spodziewa się zu­
pełnej uległości wobec siebie. Teraz i książę 
Ruppreoht prawdopodobnie przyjmie znowu 
złożony wskutek ataków ze strony szowinistów 
protektorat

Ale szowiniści nie ehcą się uspokoić. Nie 
ohcą pozostać w towarzystwie, które będzie tylko 
„ogonem“ urzędu marynarki. Zarzucają rządowi, 
że zaprzedał ich dla pozyskania sobie Bawarji 
w sprawie reformy finansowej. Grożą secesją. 
Gniew ich będzie prawdopodobnie wobec rządu 
bezsilnym, ale flotenferajn znajduje się w roz­
kładzie. Im prędzej ten proces doprowadzi do 
likwidacji tego towarzystwa, tym lepiej. Działalność 
jego była tylko szkodliwą.

chach teatralnych — obraz byłby więcej jeszcze 
ilustracją aktualną, opowiadałby więcej.

Japończyk namalowałby może tylko dwie 
figury — pokaleczonego trupa kobiety i stojącego 
z bestjalnym uśmiechem żołnierza. Starożytny 
egipcjaBin namalowałby rząd trupów z profilu, 
ciągnący się w nieskończoność i oddział żołnierzy 
odchodzących z łupem, starożytny grek przed­
stawiłby leżącego trupa dziewczyny, którego za­
słania starzec, a w starca godzi swym mieczem 
żołnierz o zimno-spokojnym wyrazie twarzy.

Pełen uczucia polak-słowianin odtworzył 
straszną ciszę po spełnieniu zbrodni, odtworzył 
siny świt po strasznej nocy, oddał smutek bez­
silności przeciw bezprawiu przemocy brutalnej, 
dzikiej, więcej niż zwierzęcej, dał widok gromady 
istot ludzkich, nad którymi pastwili się również 
ludzie, niszcząc wiele młodych istnień, mających 
równe prawo do życia. Pomimo ran otwartych 
i śladów spustoszenia obraz niema tyle grozy, ile 
ma słowiańskiego smutku, krwawej wymówki, 
strasznego żalu. Jeden szczegół obrazu, jedna 
biała ręka, w skurczu śmiertelnym wystająca z 
ciemnej sieni, po malarsku wzbudza większy 
dreszcz grozy, niż cały zbiór trupów i połamanych 
sprzętów.

Nad stosem trupów wznosi się postać żyda, 
opartego na przebijającym mu krtań bagnecie w 
ten sposób, że głowa jego dotyka przybitego na 
ścianie manifestu, zapewniającego mu bezpieczeń­
stwo i równe prawa. Ta postać starca, potomka 
rodu królów-nędzarzy i tułaczy, ten prosto stojący 
trup patrzy spokojnie na skutek dokonanej zbro­
dni i zdaje się z godnością protestować przeciwko 
temu, co się stało, wiedząc, że ten protest jest 
bez celu.

Stworzenie takiej postaci, choć jest równo­
ległe literaturze, nie jest jednak literaturą samą. 
Tylko malarz mógł tak kazać temu starcowi stać, 
martwymi źrenicami patrzeć i swym spokojem 
przemawiać do widza.

Na obraz Fabijańskiego patrzeć można nia-

Urzędowy wynik wyborów uzu­
pełniający cu do Sejmu z okręgu chodziesko- czarn- 
iowsko^wieleńskiego nie bardzo odbiega od rezul­
tatu, pierwotnie podanego: p. Walery Łebiński 
otrzymał 6531 głosów, konserwatysta Ritter 9492, 
członek Partjl reform Hoffmann 3650, nar. liberał 
pastor Altmann 2456 i socjalista Schulz 1006 
głosów. 27 głosów rozstrzeliło się. Wybory 
ściślejsze między p. Łebińskim a Hitlerem 
odbędą się, jak wiadomo, 9. b. m.

O rozwoju rucha narodowego 
na G. Slązku pisze hakatystyczna Deut­
sche Volkswirtsch. Corr., że nasuwa on 
bardzo poważne refleksje. Rozwoju dowodzą najle­
piej wybory. Przy wyborach do Parlamentu w r. 
1898. padło tylko 40 głosów ¡»wielkopolskie!«, w 
r. 1903. wzrosły te głosy na jakie 50 000, a w 
r. 1907. na 115 000. Wynik tegorocznych wybo­
rów sejmowych dowodzi także znacznego wzrostu 
ruchu „wielkopolskiego“. Ta sama ludność górno- 
ślązka, która przed mnlejwięcej 10 Jaty była je­
szcze dobrym pruskim duchem ożywiona i nie 
myślała o sympatjach „wielkopolskich“, przeszła 
obecnie zupełnie do tego obozu. Skutek to — zda­
niem D. V. C. — agitacji, kierowanej oczywiście 
z Poznania i Krakowa.

Na ten sam temat zamieszcza Preis. Ztg. 
artykuł wstępny, ale — przyznać musimy — z 
dokładną znajomością stosunków górnośląskich. 
Ze względu na obecny nasz stosunek do Centrum, 
nie rozwodzimy się szerzej nad tym artykułem. 
Stwierdzamy tylko krótko, że Preis. Ztg. przed­
stawia postępy naszego ruchu narodowego na G. 
Siązku kolejno, krok za krokiem, zestawiając z 
nimi również kolejno polityczny błąd po błędzie 
ks. kard. Koppa.

Wnioski, jakie Preis. Ztg. z riAwo.hu stosun­
ków wysnuwa, zmierzają oczywiście do zastrasze­
nia Centrum, że zniknie z powierzchni, jak w 
Poznańskim i Prusach Zachodnich, bo już dziś 
wskazana jest tylko na łaskę ludu polskiego.

Posłowie polscy — a okrzyk na 
króla. Prasa niemiecka rozsiała pogłoskę, że 
posłowie polscy „za przykładom socjalistów“ zło­
żyli dowód swego nieprzychylnego dla monarchy 
usposobienia przez to, że w czasie okrzyku na 
króla na zakończenie Sejmu usunęli się z Izby 
posiedzeń. Katolicka Germania stwierdza wobec 
tego, że na zagajeniu Sejmu w dniu 26. czerwca 
„większa liczba posłów polskich w okrzyku na 
cesarza udział brała, dokumentując przez to nie­
dwuznacznie, że Koło Polskie zasadniczo od 
okrzyku się nie usuwa“. Pismo to dodaje, że na 
końcowym posiedzeniu prawdopodobnie mało tylko 
posłów polskich było, ponieważ projekt rządowy 
dotyczący spraw kościoła ewangielickiego „polaków 
i Centrum mało obchodził“.

Uwagami tymi czuła się Vossische Ztg. 
spowodowana do następującej prowokacji pod 
adresem prasy polskiej: „Prasa polska, której z

tylko jak na ilustracje, lecz i jak na dzieło sztuki 
o niezaprzeczonych zaletach malarskich, pomimo, 
że dał aktualność. Malować wolno wszystko, 
sztuka nie może być niczym krępowana.

Prace Stanisława Gałka są jakby skromny 
jędrne, wesołe piosenki o harmonji i rytmie barw 
i linji, piosenki o wirek ach, graniach, przełęczach, 
turniach, o białych śniegach, o przejrzystym po­
wietrzu, cienistych dolinach.

Widać, że artysta umiłował Tatry i że je 
zna doskonale, lecz nie znać na nim wielkiego 
wpływu potężnej przyrody tatrzańskiej, nie znać 
wrażliwości na całe bogactwo i catą potęgę tego 
piękna. Nasuwa się porównanie z Witkiewiczem 
i Wyczółkowskim, którzy tworzyli tak silne poe­
maty malarskie o zawrotnych przepaściach, o nie­
botycznych wierzchołkach, o głębi wód dziwnie 
barwnej, o gwiaździstych roziskrzonych nocach. 
Nasuwa się również uwaga, że niewystarcza znać 
swój temat, żeby być artystą, nie każdy może 
malować to, co dobrze zna, nietylko ogrodnik 
może namalować dobrze kwiat, nietylko oficer 
może namalować dobrze pędzący do ataku od­
dział, znający anatomję lekarz — harmonję kształtu 
ludzkiej postaci.

Szczerym jednak artystą jest Gałek w dwneh 
małych szkicach.

Na jednym z nich jest chatka góralska, za­
sypana puszystym śniegiem. Przedzierający się 
przez ośnieżone gałęzie promień słońca oświetla 
kawałek drewnianej ściany sosnowej, tworząc pla­
mę ciemnozłotą; nad chatą widać skrawek sele­
dynowego nieba. Wszystko to mówi wyraźnie, 
jak artysta cznł wiele, gdy malował.

Na drugim, skromnym, małym obrazku płyną 
szybkie fale górskiej rzeczki wśród pogodnego, 
choć lekko zachmurzonego i wietrznego dnia

W tych dwuch pracach, choć można dopa­
trzeć aię podobieństwa ze Stanisławskim, nie znać 
jednak jego wpływu i naśladownictwa, lecz samo­
dzielną, silną wrażliwość na ciche piękno natury.

Poznań, w lipcu.

riAwo.hu


pewnością o zbytek skromności posądzać nie 
można, nie zastrzegła się dotąd przeciwko temu, 
jakoby z powoda nieobecności posłów polskich (w 
czasie okrzyku) chodziło o postanowienie zasa­
dnicze. Może prasa polska teraz, spowodowana 
natrętną opieką Germanii, wyjawi swoje zapatry­
wanie“.

Z uwagi tej wynika, że prasie niemieckiej 
nie tyle chodzi o to, jak posłowie polscy zacho­
wują się wobec okrzyku na cesarza, ale jak to 
czyni — prasa polska. Tymczasem prasa 
polska ma poważniejsze zadanie niż zajmowanie 
się polemiką z prasą hakaty styczną. Ger­
mania dlatego zabrała głos, ponieważ prasa 
hakatystyezna z powyższej okazji uderzyła na 
sojusz centrowców z polakami.

Co do końcowego posiedzenia Sejmu dowia­
dujemy się, że dwuch posłów polskich na posie­
dzeniu Izby posłów było i w okrzyku udział 
brało, natomiast nie było nikogo z posłów pola 
ków na ostatnim wspólnym posiedzeniu.

Maksym Kowalewskij o ruchu 
nowosłowiahskim. P. Maksym Kowale- 
skij, członek rosyjskiej Rady państwa, ogłasza w 
tygodnika francuskim Revue politique et 
littéraire (Rivue Bleue z dnia 27. czerwca) 
artykuł p. t. »L emballement slave« w 
którym traktuje o podjętych świeżo staraniach 
w sprawie porozumienia słowian,

To porozumienie należy do najciekawszych 
przejawów współczesnej polityki, a ma na celu 
wyzucie się z pod opieki giermańskiej. Częściowa 
— wedle Kowalewskiego — zainicjowane ono zo­
stało dzięki ostatnim porażkom Rosji w tym 
przeświadczeniu, ża interes Rosji bynajmniej nie 
leży na Dalekim Wschodzie, lsez raczej na Za­
chodzie, że Rosja tak samo jak inne kraje, winna 
uwagę zwrócić na Półwysep Bałkański, gdzie 
Austrja np. pod kierunkiem ukrytym Berlina 
zaczyna rozumieć, w sposób raczej" materjalisty- 
czny, swoją rolę protektorki ludności chrześcijań­
skiej w Macedonji; stąd myśl kolei żelaznych na 
Bałkanach, kolei Bagdadzklej, administrowanej i 
eksploatowanej wyłącznie przez niemców.

»Oszukani niejednokrotnie przez niemców, zdo­
bywamy się nareszcie na zrozumienie, iż jest nie­
bezpiecznie, aby te dwie monarchje (Austrja i 
Niemcy) sąsiadujące ze sobą, same decydowały o 
sprawach obchodzących wszystkich słowian«.

Pierwszym objawem tego zainteresowania się 
rosjan sprawami słowiańskimi było oświadczenie 
p. Iz wolskiego co do uregulowania sprawy 
macedońskiej, oraz projekt połączenia Dunaju z 
morzem Adryjatyckim. Drugim zaś przyjęcie go­
rące trzech deputowanych słowian austryjackieh 
w Petersburgu.

Opisuje dalej p. Kowalewskij szczegóły tego 
przyjęcia, udział w nim rządu, mówi o projektach 
jakimi »zjednoczeni słowianie« zająć się mają, 
między innymi o projekcie Banku słowiańskiego, 
który miałby na celu ew. neutralizowania czyn­
ności Deutscher Bank na Bałkanach i zapytuje 
się, w jaki sposób Rosja mogłaby dostarczyć temu 
bankowi fanduszów. Któż nie wie, w jakim stopniu 
Rosja potrzebuje pieniędzy zagranicznych. Czy nie 
ma znowu mowy o zaciągnięciu pożyczek zagra­
nicznych dla pokrycia kosztów budowy kolei że­
laznych... dla doprowadzenia do stanu normal­
nego marynarki... A na to trzeba.... dwuch mil- 
jardów. Bank słowiański nie mógłby liczyć na 
Rosję, znowu będzie musiał korzystać z kredytu 
zagranicznego.

Co się tyczy samego porozumienia, to będzie 
ono głównie skierowane przeciwko 
nlemcom, ałe ma się różnić od dawnego tym, 
źe oparte na zasadzie »równi z równymi«, nie 
uzna żadnej hegemonji rosyjskiej, nie 
będzie więc kontynuacją tego ruchu z połowy ze­
szłego stulecia, który niemcy nazwali »panslawi- 
zmem«.

Itylko na tych warunkach polacy 
godzą się wziąć udział w porozumieniu, które 
streszcza się w następującym zdaniu: »Porozu­
mienie wzajemne bez wymagania od nikogo ofiar 
co do j8go swobody i kultu dla przeszłości histo­
rycznej«, Nikt nie żąda natychmiastowej zmiany 
granic politycznych, „każdy zostanie jak dotych­
czas oby watelem austryjackim, rosyjskim, tureckim, 
czy pruskim«, ale służyć będzie jednocześnie 
„sprawie wspólnej i dokładać starań, aby polityka 
jego kraju objęła kierunek wszystkich słowian. 
Ale to jest możliwe tylko pod jednym warunkiem: 
„konieczne jest, aby w ojna, bądź jawna, 
bądź ukryta, jakąjrosjanie i polacy pro­
wadzą od 300 lat, ustała, aby wszyscy 
obywatele cesarstwa korzystali z tych samych 
swobód i aby te swobody zawierały w sobie 
prawo, wedl6 którego polacy mogliby kształcić 
swoje dzieci w ich języku rodzinnym“.

Należy też mieć nadzieję, że położenie pola­
ków i rosjan jest na dobrej drodze, ale polacy 
mogą jeszcze mieć obawy, »nadewszystko od chwili 
kiedy uchwalone zostało prawo »niesprawiedliwe« 
(inique) z dnia 3. czerwca 1907 r., które odebrało 
im połowę przedstawicieli do Dumy, i ograniczyło 
ich do roli »obywateli drugiego rzędu«, jakto słu­
sznie zauwaźjł p. Dmowski, przywódca pola­
ków w Izbie.

Na zakończenie mówi p. Kowalewskij o fał- 
szywem zapalaniu się (emballement) do sprawy 
słowiańskiej, o zapalaniu, które również jest u 
słowian, jak i we Francji, które jednak również 
prędko gaśnie: od wizyty deputowanych austry- 
jacklch do dnia dzisiejszego nic nie zrobiono, a 
przypisać to należy po części nieodpowiedniej 
chwili (wypoczynkowi letniemu), w jakiej zjazd w 
Pradze ma się odbyć.

Par. B. inf.-pras. gal. R. N.

LcjTemps o ruchu nowoslowiań- 
Sklm. Jak już w tych dniach krótko donosili­
śmy, Le Tamps z dnia 30. czerwca poświęcił 
wstępny artykuł sprawie porozumienia słowiań­
skiego.

O znaczeniu akcji nowosłowiańskiej pisze w 
następujący sposób: „Przyłąazeaie się Koła Pol­
skiego w Petersburgu, jeżeli będzie ono ostatecz-

Bym, do rucha nowosłowiańskiego, nia jest po­
zbawione interesu, aai z punktu widzenia parla­
mentarnego, ani też z punktu widzenia narodo­
wego rosyjskiego. Wyniknie stąd alians trwały 
między Centrum Dumy, zwolennikiem z da­
wna idei słowiańskiej, i posłami polskimi, 
świeżymi przybyszami na tym polu. Jeśli dostali 
się oni tutaj tak późno jako „nowicjusze“, nie jest 
to ioh wina, ale wina paaslawizmu tego, 
który stworzyło poprzednie pokolenie. — Przesiąk­
nięty silnie konserwatyzmem, prawo wiernością, 
panslawizm lat sześćdziesiątych był pod wpływem 
biurokracji rządowej, dzięki której Polska zbyt 
wiels cierpiała. W chwili, kiedy nowe rozumie- 
nie jego zostaje proponowane przsz nowych lu­
dzi, polacy mogą się przyłąozyć do tego ruchu 
bez żadnej obawy. Przyłączając się do niego, 
uznają zasady, które będą jedynie rozszerzeniem 
ich ideału narodowego“.

O stanowisku polskich polityków w Au- 
strji: „W Wiedniu Klub polski oświadczył, 
że unikać będzie udziału w sprawie tak drażliwej 
i tak wątpliwej, jak kongres słowiański, propono­
wany przez p. Kramarza. To postanowienie tłu­
maczy się do pewnego stopnia stanowiskiem, jakie 
zajmują polacy w monarchji austryjackiej. Zaj 
mują oni mianowicie w administracji krajowej 
bardzo wiele miejsc w sposób, w jaki ioh trak­
tują, jsko narodowość, zmusza ich do pewnej re­
zerwy“. £

O stronnictwach w Galicji pisze La 
Tempa: »Partja ukraińska jest bardziej gwałtowna 
w swoich czynach, niżeli staroruska, gdyż nie cofa 
się nawet przed terorsm. Dała ona miarę po­
gardy, jaką odczuwa dia arystokracji polskiej, nie­
dawnym zabójstwem hr. Potockiego. Nieprzvjaźó, 
datująca od dawna między starorusinami a pola­
kami, w ostatnich czasach załagodziła się i po­
zwoliła tym dwom partjom na zbliżenie się oko 
licznościowe, które obce zwalczać wspólnymi si­
łami połączone wpływy pangiermanistów 
i Ukraińców“.

Wreszcie o widokach nowoslawizmu piszs: 
»Początki jego bardzo dobrzs się zapowiadały; 
późalejsze zdarzenia są nieco mniej korzystne. 
Wiadomości otrzymane w Bslgradu i z Zofji mó­
wią nam, że Serbja i Bułgarja w zdaniach swoich 
podzieloae są co do sprawy macedońskiej“. A tak • 
źe na przeszkodzie stanąć mogą nieporozumienia 
wewnętrzne w Galicji, dzięki którym panuje w 
niej anarchja moralna (w obozie ukraińskim — 
przyp. Red) Pokazują one także, jak szeroka for­
muła nowoslawizmu dsleką jest od urzeczywist­
nienia jej praktycznego. Jakie trudności będą mieli 
polacy dla zbudowania u siebie samych pierwsze­
go łuku »mostu" mistycznego, który ma połączyć 
Europę Wschodu z Europą Zachodu.

Par. B. iafcr.-pras. gal. R. N.

Kazlonnofe słowlanoflistwo przed 
konferencją praską. Oficjalne sfery ro­
syjskie nie tracą nadzleji, źe kierunek przyszłego • 
zjazdu słowiańskiego dostanie się ostatecznie "w 
ręce słowianofdów starego autoramentu. Na razie 
wywiera się nacisk, żeby jaknajwięcej »kazionnycb« 
wessło do delegacji, mającej jechać do Pragi, 
i robi się starania, żeby w Pradze zajęto wedle 
dawnego kierunku panslawistyczno-antypolskiego 
stanowisko pojednawcze, pod pozorem, źe ludzie 
z obozu Moskowskich Wiedomostiej 
i Nowego Wremienia dadzą się zjednać dla 
nowoslawizmu.

Wychodząca w Pradze Cesko-slowanska 
Korespondence, źródło informacyjne dla 
publicystyki czeskiej, zamieszcza następujący ko­
munikat co do konferencji praskiej.

Wielka odpowiedzialność ciąży na politykach 
słowiańskich, żeby... pozyskać nietylko tych, którym 
w zeszłym jeszcze roku nawet się nie śniło 
o pracy dla Słowiańszczyzny, ale tsż żeby z dru­
giej strony nie zrazie starych pracowni­
ków kulturalnych.

Tymi, którym »w zeszłym jeszcze roku nie 
śniło się o słowiańszczyzna« są »nowosłowianie«, 
gienerał Włodomirow i jego towarzysze, 
a więc ci, którzy dali inicjatywę do zjazdu. 
»Starymi pracownikami« są następcy i spadko­
biercy Pobiedonoscewa i Kątków a.

Za dni kilka wykaźe się w Pradze, czy ruch 
nowosłowiański zdoła się oprzeć naciskowi rządu 
rosyjskiego.

Prusofilstwo podczas „słowiań­
skiego tygodnia“. Kiedy słowiańscy dele­
gaci bawili w Petersburga, zależało pewnym sfe­
rom niezmiernie na tym, żeby ambasada niemiecka 
nie miała powodów do zmartwienia. Między roz­
maitymi szczegółami wychodzi teraz na jaw na­
stępujący epizod:

Gdy na bankiecie w Klubie działaczy spo­
łecznych w Petersburgu miał zabrać głos dr. 
Hlebowicki, zwrócono się do niego z prośbą, 
żeby powiedział coś takiego, »ażeby nie było ani 
nawet cienia jakiegokolwiek stosunku nieprzyjaznego, 
względem narodów obcych, niesłowiańskich“. Chcąc 
spełnić wyraźne życzenie gospodarzy, za­
czął więc dr. Hlebowicki swą mowę w te słowa:

„Wpierw, zanim przemówię, pozwóleie Pano­
wie, że zwrócę uwagę Waszą na to, że my ta nie 
robimy nic przeciwko nijakim nieprzyjaciołom. 
Sprawa nasza nie jest atakiem na nikogo; jsst 
ona sprawą pokoju słowiańskiego, nie zna i znać 
nie chce nieprzyjaciół. Słowiańszczyzna jest 
ogniskiem powszechnego przebaczenia. Słowiań­
szczyzna zna z jednej strony sąsiadów i znajo­
mych (tj. obcych), a z drugiej strony przyjaciół 
swych I pobratymców (tj. bratnie narody słowiań­
skie) Tych kilka słów wymagały prawidła po­
lityki“.

Ostatnie zdanie dodał mówca — jak stwierdza 
obecnie — umyślnie, „chcąc wskazać wyraźnie na 
różnice pomiędzy tymi słowami, które były wy­
muszone sytuacją, a dalszym ciągiem 
mowy“.

Moskowskija Wiedomosti przekręciły 
słowa dr. Hlibowicklego w ten sposób:

„My, słowianie austryjaocy, nie mamy żadnych 
nieprzyjaciół i mamy tylko przyjaciół i dobrych 
sąsiadów“.

Obecnie ogłosił dr. Hlebowicki w N a - 
rodnich Listach protost przaciw takiemu 
przekręcaniu mowy i wyjaśnia przy tej sposobności 
gienezę całego epizodu.

Informacje czeskich Narodnich 
Listów w sprawach polskich i ro­
syjskich byłyby konieczne, gdyby nie to, że 
się wie, źe one są złośliwe, fałszywe rozmyśl­
nie.

Jak wiadomo, bazylimin ks. Łomnicki, 
bawi już powtórnie z polecenia ks. metropolity 
lwowskiego Szept yc kle go w Petersburgu czy­
niąc starania o wznowienie w Rosji obrządku 
grecko-katolickiego, czyli unji. Główny dziennik 
czeski ogłosił obszsrny artykuł p. t. „Nowe 
niebezpieczeństwo grozi Rosji ze Za­
chodu“ w którym z najzimniejszą krwią, kła­
miąc, jak to tylko ten dziennik potrafi robi z ks. 
Łomnickiego polaka jezuitę i twierdzi, źe stara się 
o aprobatę rządową na propagandę rzym­
skiego obrządku w Rosji. Robi z tego powoda 
wyrzuty polakom, radzi im zerwać z jezuitami, 
„swymi dawnymi sojusznikami przeciw Rosji“ bo 
„od tego zerwania zależy w znacznej mierze, czy 
rosjanie spełnią ich życzenia co do narodowości 
i języka“.

Tenże dziennik w sprawozdaniach z procssu 
Siczyńskiego pouaje go stale za rosja nin a. 
Celowość tyeh kłamstw aż nazbyt przejrzysta.

Narodny Listy są w znacznej części 
czeskim wydaniem Nowego Wremieni, zaj 
mającego stanowisko starego słowianofilstwa wrogo 
wobec polaków usposobionego.

Agienci dalmaccy w Warszawie 
a towary pruskie. Bawiący w Warszawie 
agienci firm dalmackich, przybyli dla zawiązania 
z kapcami tutejszymi stosunków handlowych. 
Przyjazd dalmatów nie wypadnie z korzyścią dla 
firm hamburskich, które dotychczas prawie wy­
łącznie pośredniczyły w handlu z owocami i kon­
serwami, a także towarami kolonialnymi.

L’Action o stosunkach polsko- 
ruskich. Z powoda procesu mordercy ś. p. 
Andrzeja Potockiego, ogłasza w paryskiej L’Action 
z dnia 2. lip ca b. r., p. Lucien Entagel, redaktor 
działu polityki zagranicznej, artykuł »Polonais et 
Ratières". Pragniemy zwrócić uwagę na to, że 
L’Action jest organem takrajnie radykalnym, źe 
zatym artykuł ten dowodzi, z jak bezwzględnym 
potępieniem spotyka się morderstwo i pochwalanie 
go nawet u najskrajniejszych postępowców oywili- 
zowaeej Europy; z drugiej strony artykuł ten do­
wodzi, źe prasa zagraniczna zaczyna oceniać spra­
wę nie bez pewnych wiadomości, chociaż, jak 
świadczy ustęp końcowy, trudno jej jest, z powodu 
ciągłych fałszów prasowych ukraińsko-pruskich, 
zrozumieć, iak bardzo nieuzasadnione są skargi 
ruskie. P. Ełtagel pisze:

Galicja liczy przeszło 4 miljony polaków 
i przeszło 3 miljony rusinów. Chociaż obie na­
rodowości mają te same prawa, polacy, na 
ogół zamożniejsi i bardziej wykształceni, stanowią 
warstwę rządzącą. Rusini nie przebaczają im 
tego. Są oni podzieleni na dwie partje, które się 
wzajemnie nienawidzą: na umiarkowanych, którzy 
ciążą ku Rosji i na zuchwałych nacjonalistów, 
którzy marzą o połączenia w jeden niezawisły 
naród rusiaów austryjackieh i 20 miljonów rugi- 
nów rosyjskich.

Par. B. inf.-pras. gai. R. N.

Niemczyzna na Bałkanach szerzy 
się przeraźliwie, dopomaga temu walnie austry - 
jacka okupacja Bośni i Hercegowiny. W samym 
Sarajewie poczęło niedawno wychodzić trzecie już 
pismo niemieckie Sarajewer Tagehlatt, 
redagowane w duchu pangiermańskim, Niestety, 
Austrja służy wciąż jeszcze giermanizacji, nie 
mogąc się pozbyć tej kuli u nogi. Prawdą jest 
bądźcobądź, źe przed okupacją nie było sposobno- 
ś ci słyszeć w Bośni choćby słówka po niemiecku, 
a dziś jestto tam język niemiecki niemal panujący. 
Kto nie zna dokładnie języka niemieckiego, nie 
dostanie żadnego urzędu, a w życiu towarzyskim 
jest już niemczyzna językiem »salonowym«.

Cesarz a spirytyzm. Z powodu afery 
Eulenburga, który jest znanym zwolennikiem spi­
rytyzmu, pojawiła się w prasie pogłoska, że i c e- 
sarz brał udział w posiedzeniach spirytystycz­
nych urządzonych przez księcia Ealenhurga, twier­
dzono nawet, źe nosił długi czas w zegarku ka 
wałek materji, którą zostawiły rzekomo duchy(!) wy­
wołane na jednym z posiedzeń. Wobec tego 
stwierdza Nordd. Allg, Ztg. urzędowo, źe 
wieści te są zmyślone.

Berlin — inspiratorem.
Więdeń, 5 lipca.

(A). Prasa wiedeńska piszp teraz bardzo 
często o polityce zagranicznej Austro-Węgier. Dla 
znawców tej prasy zjawisko niezwykłe. Przez 
długie lata bowiem dzienniki wiedeńskie formalnie 
unikały wszelkich artykułów, poświęconych polityce 
zagranicznej własnego państwa. Poprzestawano 
zazwyczaj na przedrukowaniu komunikatów ofic­
jalnych. Artykuł samodzielny, poświęcony sto­
sunkom zagranicznym Austro-Węgier, uchodził 
słusznie za białego kruka. Zwykle też się uka­
zywał z podniety półurzędowej.

Przyczyną tej wstrzemięźliwości w roztrzą­
saniu polityki zagranicznej była wola wyższa. 
Różnymi kanałami i kanalikami wpływano na re­
daktorów naczelnych wielkich gazet, by nie tykali 
polityki zagranicznej, będącej domeną korony, 
ściślej mówiąc, będącej polityką dynastjl. Jeżeli 
zaś jnż należało tej polityce raz w rok podczas 
obrad delegacyjnych poświęcić nieco ozernidła dru­
karskiego, to dymiono kadzidłami poohwalnymi 
w nos rządzącego ministra. Jego polityka była

zawsze najlepszą. Tylko hr. Gołaohowskiego nie 
okadzano tak jak innych, Podejrzywaao go o an- 
typatje pruskie. Dia Berlina bowiem i dla inte­
resów pruskich prasa wiedeńska, zwłaszcza libe­
ralna, po 1866 r. była zawsze służką ‘i pod­
nóżkiem.

Musiała więc zajść przyczyna niezwykła, że 
od kilku miesięcy dzienniki wiedeńskie często i 
z naciskiem piszą o polityce zagranicznej mo­
narchii. I to dzienniki rozmaitych obozów: kon­
serwatywne i liberalne.

Odnajdziemy przyczynę, a raczej źródło, gdy 
się przyjrzymy treśoi artykułów. Wszystkie owe 
artykuły poruszają mniej lub więcej wyraźnie 
stosunek Austro-Węgier do Niemiec, 
wszystkie bardziej bądź muisj dyskretnie dają do 
zrozumienia, że niemcy nie stałyby w walce od­
osobnionymi, gdyż Austro-Węgry przyszłyby im 
z pomocą. Albo też straszą rząd anstro-węgierski 
wzrastającym słowianofilstwem. Albo wresz- 
eie — jak ostatnio Deutsches Volksblatt — twier­
dza, źe słowianie nie mogą się spodziewać niczego 
po Rosji oficjalnej, gdyż ta idzie razem 
z niemcami.

Kto owe artykuły zebrał i porównał po pe­
wnym czasie, ten od razu dostrzegł plan jedno­
lity, według którego puszczano w świat powyższe 
enuncjacje. Ten zrozumiał, że źródło inspi- 
ratorskie nie leży w Wiedniu, lecz w B er- 
linie.

Redakcje wiedeńskie — niewyrobione na 
punkcie polityki zagranicznej, a więc naiwne — 
często się nawet nie domyślały, że ich korespon­
denci i współpracownicy berlińscy świadomie lub 
nieświadomie stali się maaekinami w rękach zrę­
cznego gracza prasowego na Wilhelmstrasse.

Umiano trafić wszędzie, powtarzam raz jesz­
cze. We wtorek, dnia 30. czerwca bardzo kato­
licka gazeta wiedeńska Reichspost przy­
niosła artykuł, niesłychanie się ujmujący za niem- 
cami. Nawet berliński profesor Sehiemann, albo 
gienerał Keim nie potrafiliby się goręcej entuzjaz­
mować na rzecz Berlina, niż to uczyniła owa 
gazeta.

O w nastrój prasy wiedeńskiej dowodzi, źe z 
Berlina umieją lepiej grać na tym instrumencie, 
niż w Wiedniu samym Od czasów dymisji Bis­
marcka dużo się popsuło w,pałacu kanclerskim. Ale 
jedna zaleta pozostała: zrozumienie, jak ważnym 
orężem w walce politycznej wewnętrznej 1 ze­
wnętrznej jest prasa i umiejętność używania owego 
oręża.

Widocznie inspiratorzy nastroju prusofilskiego 
prasy wiedeńskiej uznali, że narazie wystarczą 
osiągnięte wyniki, by przekonać świat o ścisłości 
sojuszu Austro-Węgier z Niemcami. W piątek 
korespondenci berlińscy kilku gazet tutejszych 
stwierdzili, źe zdenerwowanie Niemiec po zjeździe 
w Rewłu zniknęło. Niemcy wiedzą, że są silne i 
patrzą spokojnie w przyszłość. Wprawdzie król 
Edward bardzo źle robi, że układa ciągle przy­
mierze, mające pozór kombinacji antyniemieekieh. 
Lecz obawy o zakłócenie pokoju w Europie niema. 
Bo Niemcy posiadają siłę większą, niż jej sąsiedzi 
kontynentalni, każdy z osobna. Jeden zaś dru­
giemu nie pójdzie na pomoc. Anglja sama nie 
zdoła wyrządzić Niemcom szkód istotnie śmiertel­
nych. Niemcy nadto są pewne, że porozumienie 
anglo-rosyjskie, acz dla Tarcji wrogie, nie prze­
kroczy granic, zgodnych z przyjaźnią Niemiec 
wobec tej ostatniej. Europa może spokojnie roz­
począć wakacje!

Tak, wakacje miną spokojnie, lecz z bronią 
u nogi. Miną spokojnie tylko dlatego, źe wróg 
Anglji jeszcze nie jest gotowym do „odwiedzenia“ 
owego państwa na drodze morskiej lub też po­
wietrznej, jak głosi dr. Rudolf Martin i inni w 
Erusiech wielbiciele żeglugi napowietrznej, od­
danej na usługi wojskowości.

Równocześnie powyżej wspomniane informacje 
berlińskie są dla prasy wiedeńskiej hasłem, źe na 
razie o polityce zagranicznej może zamilknąć, jak 
milczała laty dawniejszymi. Aż do nowej inspl- 
racji!Macierz Polska w Galicji.

Lwów, 3. lipca.

Rok ubiegły zamknął dwudziestopię. 
ciolecie istnienia Macierzy. Inicjatywę 
do jej powstania dał I, J. Kraszewski, a funda­
menty finansowe położyli ks. Kazimierz Hulgaicki 
z Kamieńca podolskiego i ks. Jan Sawicki ze 
Zwańca. Ks. Hulanicki przed śmiercią oddał ma­
jątek swój w kwocie 10 000 rb. ks. Sawickiemu 
w przechowanie i na użycie w odpowiednim celu, 
ks. zaś Sawicki, pomnożywszy fandusz do kwoty 
27 000 rb., za poradą Bohdana Zebnowskiego 
oddał w r. 1882. złożoną kwotę Kraszewskiemu 
na fundację Macierzy.

Znakomity pisarz wystąpił do społeczeństwa 
z odpowiednią odezwą, składki atoli nie nadpły­
nęły tak, jakby się można było spodziewać; aapał 
do sprawy rychło osłabł i zamarł prawie, a Ma­
cierz mogła jedynie rozwijać tsrea działania 
dzięki subwencjom Sejmu krajowego, które wyno­
siły pierwszego roku 4000 koron, następnego 
5000 koron, a od r. 1901. do 10 000 koron.

Zrozumieniu ważności Macierzy Polskiej i 
przeświadczeniu o konieczności pomocy materjal- 
nej zupełnie nie wygasły, owszem znajdowali się 
niejednokrotnie fundatorowle, a nie brak między 
darami darów — chłopskich. I tak regiestr lega- 
tarjuszy rozpoczyna w r. 1883. włościanin To­
masz Badzioch z Wojnicza kwotą 4000 koron; 
następnego roku Bazyljanin ks. Kozakiewicz ofia­
rowuje 1300 koron, nie brak legatów czeeha 
Stolzenberga, a wśród hoslmiennych ofiar wy­
szczególnić trzeba dwukrotne ofiarowanie dyjet 
poselskich (1160 kor.) przez b. posła dr. Rappa- 
porta i czyn Wawrzyńca Szczepaniaka, służącego 
śp. dr. Uhmy, który uzbierane od pacjentów na­
piwki w kwocie 82 kor. 73 hal. ofiarował na 
.książeczki Macierzy*.

W r. 1902. połączono z Macierzą »Fandaoję 
im. Tadeusza Kościuszki“, która powstała w roku 
1894. pod przewodnictwem hr. Jerzego Czart«-



łyskiego kn uczczeniu pamięci Naczelnika. Z ma­
jątku Fandacji, wynoszącego 117 331 kor. 80 gr. 
pożyczono Towarzystwu Szkoły ludowej 30 000 
kor. na pół proc, na budowę szkeły w Białej, 
resztę zaś oddano w zarząd Macierzy. Dsięki niej 
można było przystąpić do tak wspaniałego wy­
dawnictwa, jakim jest „Boiska, obrazy i opisy“.

Ogółem staraniem Macierzy w ciągu jej 
istnienia wydano 194 książek i 20 kalendarzy 
•w 1,021,000 egzemplarzy; wydawnictw rozeszło 
się 891 389 egzemplarzy, a 129 611 pozostało na 
składzie. Ogólna suma dochodów wynosi 661 388 
kor. 62 gr., a wydatków 647 247 kor. 29 gr. Są 
to na nasze stosunki cyfry imponujące, niestety 
niezmiernie małe w porównaniu ze stanem ana­
logicznych towarzystw obcych.

Przejdźmy do działalnośoi Macierzy w roku 
ubiegłym. W „Bibljotece“ Macierzy wydano ksią­
żeczek sześ: „Oko proroka“ powieść Wład. Lubi­
cza (Łozińskiego) w wydaniu drągiem, „Spłacony 
dług“ powieść Walerji Szalayównej, „Księstwo 
Warszawskie“ Bronisława Geberta, życiorys św. 
Jacka z Dukli Marji Sandazówny, „Choroby za­
kaźne“ dr, St. Domańskiego, „Kazimierz Brodziń­
ski“ Józefa Ciembroniewicza.

W „Wydawnictwach“ Macierzy opublikowano: 
»Bady dla utrzymujących buhaja rozpłodowe", 
»dwa zeszyty ponownego wydania Enoyklopedji, 
.Drobne gospodarstwo wiejskie“ A. Snieguckiego i 
zarządzono nową stereotypową odbitkę „Pana Ta­
deusza“, którego w wydawnictwie Macierzy roze­
szło się 125 000 egzemplarzy.

Jak corocznie, rozmaite instytucje otrzymały 
wydawnictwa Macierzy darmo: instytucyj było 
30, ofiarowanych egzemplarzy blisko 1200,

Dochody Macierzy wynosiły 37 982 kor. 22 gr., 
rozchody 29 307 kor. 26 gr., majątek narodowy 
80 258 kor. 92 gr. Fundacja Kościuszkowska 
przedstawiała w dochodach 23 714 kor. 77 gr,, 
w rozchodach 18 342 kor. 40 gr., w majątku na­
rodowym 97 331 kor. 80 gr.

Urząd kuratora piastował marszałek hr. St. 
Badeni, w radzie nadzorczej zasiadali ks. arcybi­
skup Bilozewskl i ks. Andrzej Lubomirski. W skład 
rady wykonawczej wchodzili: prof. dr. Ludwik 
Finkel jako przewodniczący, wicemarszałek kraju 
dr. Tadeusz Piłat jako zastępca; prof. dr. Kaz. 
Miczyński, pos«ł dr. Tad. Skałkowski, arcybiskup 

Fedorowicz, prof. dr. Ign. Zakrzewski, radca 
Mieczysław Zaleski jako członkowie. W obradach 
rady wykonawczej brali udział członkowie komite­
tu fandacji im. Kościuszki pp. Jan Soleski i 
Kornel Jaworski. Sekretarjat prowadził profesor 
dr. Konstanty Wojciechowski, zaś czynności admi­
nistratora pełuił p. Józef Bsłaban.

Z zaboru austryjackiego.
Akcja w sprawie porozumienia

polsko-czeskiego w Cieszyńskim.
Wychodzący w Opawie, stolicy Slązka austry­

jackiego, czeski tygodnik polityczny, O p a v s k y 
Ty dennik, podaje wiadomość, że w mieście 
.Polskiej Ostrawie (którego zarząd spoczywa 
w ręku wyłącznie czeskim), przygotowuje się akcja, 
mająca na celu położyć tamę sporom językowym 
(głównie o szkoły) pomiędzy czechami a polakami 
na Slązku. Czesi ostrawscy mają się zwrócić do 
polaków z Cieszyńskiego o wysłanie delegatów do 
ankiety, którą zwołują w tym celu. Wezwanie 
ma być wystosowane przedewszystkim do pol­
skiego stronnictwa „postępowego“. (!)

Dziennik Cieszyński zwraca słusznie 
uwagę, że należy zaprosić odrazu reprezentantów 
wszystkich stronnictw obydwuch narodowości 
i żeby określić ściśle kompetencję i pełnomoc­
nictwa, żeby ewentualny sąd polubowy znajdywał 
na pewno posłuch dla swych orzeczeń.

Stosunkami polsko-czeskimi w Cieszyńskim 
sajmuje się systematycznie Świat Słowiań­
ski, poświęcając sporowi temu stałą rubrykę w 
każdym zeszycie, zasilaną przez czterech współ­
pracowników. Jeszcze we wrześniu 1905. roku 
proponował Świat Słowiański, żeby obydwa Koła 
parlamentarne w Wiedniu, polskie i czeskie, usta­
nowiły stałą polsko-czeską komisję, jako polsko- 
czeską Radę polityczną w Cieszyńskim, mającą 
zapobiegać sporom.

Sytuacja w Cieszyńskim jest jednak tego ro­
dzaju, że na ugodzie zależeć musi bardziej Cze­
chom, niż polakom, bo — jak to stwierdził wielo­
krotnie Świat Słowiański na podstawie najdokła­
dniejszych informacji — stosunki ułożyły się w 
len sposób, że czym później będzie tam zawarty

Kazimierz Zdzlechowskl.
100 __

ŁUNA.
(Ci$g dalszy).

On cedził przez zęby, nudził się, zapadał 
w zadumę.

— I znowu zamyśliłeś się i taką masz 
twarz — wybuchła wówczas — w tym coś 
jest... ty coś ukrywasz przedemną...

I albo całowała go bez pamięci, albo po­
czynała swawolić. Czasami przeszukiwała mu 
kieszenie. Któregoś dnia znalazła w nich dwa 
listy, które przeczytała natychmiast mimo 
oporu ze strony Pawła. Jeden bardzo długi, 
irancuski był od pani Kamienieckiej.

— Cóż? wzywają ciebie, żebyś jak syn 
marnotrawny powrócił do obowiązków — 
gniewnie mruknęła panna Malinowska, która 
nie chciała się przyznać, iż nie rozumie po 
francusku.

— Czytałaś...
— Rzuciłam tylko oczami... czegóż ona 

tam chce?...
— Zbankrutowali z racji Żymirskiego... 

Są w nędzy i moja żona...

jakiś kompromis polsko-czeski, tym gorzej dla 
czechów, tym korzystniej dla polaków.

Granica językowa polsko-czeska na Slązku 
oznaczona jest najdokładniej również w Swiecie 
Słowiańskim, w zeszycie z marca 1907. roku w 
artykule prof. Kazimierza Nitscha, członka 
Akademji Umiejętności, który zadał sobie trnd 
zbadania pieszo całej tej łinji, od wsi do wsi.

Z zaboru rosyjskiego.

Podziękowanie gości słowiańskich.
Warszawa, 5. lipca. W tych dniach or­

dynat hr. Adam Krasiński otrzymał list od pp. 
dra Kramarza, Hribars i dra Hlibowickiego, 
w którym panowie ci, — „wskutek jednogłośnie 
powziętej uchwały wszystkich słowiańskich posłów 
do Rady Państwa w Wiedniu“, — dziękują za 
za przyjęcie w Warszawie i proszą, ażeby podzię­
kowanie to ich zakomunikowane było publicznie 
„wszystkim wielce szanownym panom, z którymi 
mieli sposobność odbyć konferencję, jakoteź panom 
i instytucjom, któryoh uprzejmości zawdzięczają 
wspaniałe przyjęcie ze strony Warszawy“, — 
i wyrażają pewność, że „za Warszawą w kwestji 
słowiańskiej idzie całe społeczeństwo polskie“.

Biskupstwo wileńskie.
Birż. Wied, dowiadują się, że konflikt po­

między Kurją rzymską a Petersburgiem został za­
łatwiony. Papież zgodził się zamianować nowego 
biskupa na miejsce usuniętego ks. biskapa Roppa.

Wykrycie bandy anarchistów.
Żytomierz, (guberHja wołyńska) 6. lipoa. 

Zandarmerja wykryła znaczną bandę anarchistów. 
Przy aresztowaniu stawiali oni zacięty opór, tak 
że przyszło do krwawego starcia. Po stronie 
anarchistów padło trzech i trzech zostało ranio­
nych, żandarmów zostało sześciu oiężko ranio­
nych, z tych umarło już dwnch. Anarchistów 
aresztowanych odwieziono w liczbie 13 do wię­
zienia gnbernjalnego.

Wiadomości polityczne.
Z Dumy.

Petersburg, 6. lipca. Komisja składająca 
się z 6 członków Dumy i Rady państwa 
nie przyszła w sprawie uchwalenia nowych sum 
na budowę okrętów do żadnego porozumienia. 
Rząd domagał się 11 miljoBÓw 250 tysięcy rubli 
na budowę krążowników. Wobec tego staje się 
prawomocnym paragraf 13 prawa etatowego, na 
mocy którego pozostaje i nadal ważnym budżet 
z roku zeszłego. Wzmiankowany budżet daje rzą­
dowi do dyspozycji środki na budowę okrętów.

Rada ministrów uchwaliła przedłożyć Damie 
projekt prawny w sprawie zabezpieczeń dla ro­
botników. Nowe prawo przewiduje: organizacje 
pielęgnacji chorych robotników, ustanowienie kas 
chorych, prawo zabezpieczenia od wypadku i utwo­
rzenie guberjalnych instytów zabezpieczenia. Nad­
zór główny ma minister finansów.

Zebranie protestujące przeciw podróży 
Faliieresa do Rosji.

Paryż, 6. ppca. Związek socjalistów z ob­
wodu sekwańskiego odbył przedwczoraj wieczorem 
wielkie zebranie protestujące przeciw podróży pre­
zydenta Faliieresa do Rosji, w którym brało 
udział przeszło 2000 osób, pomiędzy tymi wielu 
rosjan rewolucjonistów. Mówcy zaznaczyli, że 
obecne zebranie jest tylko wstępnem do ogólnego 
protesta w całej Francji.

Rewizyta cara w Anglji.
Londyn, 6. lipca. Chronicie dowiaduje się, 

że poczyniono już przygotowania do przyjęcia 
cara i carowej w Anglji. Spotkanie nastąpi 
prawdopodobnie podczas regat w Cowes,

Sprawa marokańska.
Paryż, 6. lipca. Sprawa wycofania wojsk 

marokańskich z Azemnr jest żywo omawiana w 
całej prasie francuskiej. W zasadzie zgadzają się 
na postępowanie rządu wobec zajęcia Azemurn. 
Nagana wyrażona gienerałowi d’Amade świadczy 
dobitnie, jak ściśle przestrzega rząd międzynaro­
dowe zobowiązania. Taktyka strategiczna giene- 
rała d’Amade mogła byó uważana jako jawne po­
pieranie sułtana Abdul-Asiza. Jedyna Auto­
rité staje po stronie gienerała d’Amade i za-

— A teraz będą ciebie wydajać — z 
krzykiem przerwała. Nie daj się!... słyszysz!... 
ja już dopilnuję... ani grosza! Niech zakosztu­
ją ci magnaci, jak smakuje chleb ubóstwa... 
Dobrze im... zasłużyli... wyzyskiwali, gnębili... 
nie zaszkodzi, jeśli z głodu przymrą... Czemu 
nie schowali sobie trochę frykasów na czarną 
godzinę...

Nie pierwszy to raz spadały jej z ust 
słowa nienawiści.

Paweł sposępniał.
— Ty ze mną nie zgadzasz się! — wo­

łała, tarmosząc go bez ceremonji — mów że! 
Możeś już posłał albo przyobiecał? pokorne 
cielę... Tamta zdradzała, oszukiwała, zadrwiła, 
a ty rozczuliłeś się... Nędza... Małoż to ludzi 
od urodzenia nie ma kawałka chleba!... kto 
biedny, niech cierpi... Ale jeśli, broń Boże, 
zubożeje bogaty, to już całe nieszczęście... 
Gdzież twoje zasady! Należysz niby do partji, 
a wroga chcesz wspierać... — przekładała 
długo.

Paweł nie zaprzeczał. Odebrał jej list, 
złożył porządnie, wsunął do koperty, zamknął 
w szufladzie. Z wyrazu twarzy panna Mali­
nowska odgadła, że wprawiła go w zły hu­
mor, a wiedziała z doświadczenia, iż w takich 
razach podnosił się w nim kamienny upór. 
Zamilkła.

znacza, że wojska francuskie odgrywają w Maroko 
bardzo śmieszną rolę.

W sprawie tej donoszą z Tangeru i 
Casablanki, źe ostra krytyka, jaką otrzymał 
gienerał d’Amade, wywołała w tutejszej kolonji 
francuskiej wielkie zniechęcenie i zaszkodziła 
przedewszystkim autorytetowi Francji.

Temps dowiaduje się, że zajęcia Azemuru 
dokonał gienerał d’Amade w porozumieniu z ad­
mirałem Philibertem, uważając to za jedyny 
skuteczny środek celem zaprowadzenia spokoju na 
terytorjum Schanj a.

Z Casablanki donoszą do Paryża, że gienerał 
d’Amade rozłożył się w pewnej odległości od 
Azemur obozem i otrzymuje codzień wizyty z 
miasta, w których wyraża mu ludność swe sym- 
patje.

Agleacja Havas dowiaduje się, źe pomiędzy 
hafidystami a wojskiem Asiza przyszło pod Aze­
mur do krwawego starcia. Po stronie Abdul- 
Asiza padło 10 żołnierzy i 25 jest rannych.

Rosja a wystawa japońska.
Jak wiadomo, w r. 1912. ma być otwarta 

wystawa wszechświatowa w Japoaji. Rosji zapro- 
poaowano wzięcie udziału w tej wystawie. Rząd, 
znalazłszy się w kłopocie, powierzył rozwaźeaie 
propozycji przedstawicielstwu narodowemu. Sprawę 
tę rozważała rada S6njorów Domy państwowej i 
przedstawiciele wszystkioh frakcji opowiedzieli się 
za wzięciem udziału w wystawia ze względu na 
warunki polityczne i ekonomiczne.

Krótkie wiadomości.
— Nowy gabinet grecki utworzył się 

i przy wodniotwo objął Theotokis zarazem 
minister wojny. Nowy minister spraw zewnętrz­
nych zawiadomił dyplomatycznych przedstawicieli 
Grecji za granicą o dokonanej zmianie i zaznaczył 
zarazem, że Grecja nie zmieni w niczym swej 
zewnętrznej polityki.

— Rosyjski sądwoienay skazał 65 
rewolucjonistów, oskarżonych o zamiar oderwania 
prowincji bałtyckioh od państwa rosyjskiego na 
roboty przymusowe od 4—15 lat.

Ze świata.

Zamach na pułkownika podczas ćwiczeń.
Lwów, 6. lipca. Z Przemyśla donoszą, źe 

podczas ćwiczeń 77. pułku piechoty na placu za 
miastem oddano dwa ostre strzały na grupę 
oficerów, wśród których znajdował się znienawi­
dzony przez żołnierzy pułkownik Zerboni di Spo- 
setti. Pułkownik pozostał nietknięty, natomiast 
otrzymał ciężką ranę ogólnie łubiany major Ma­
dziara. Natychmiastowe śledztwo wykazało, że 
strzały mogły pochodzić tylko z dwnch kompanji. 
W karabinie jednego z podoficerów znaleziono 
ślady ostrego wystrzału.

Wielki pożar.
Petersburg, 6. lipca. Podług wiadomości 

telegraficznych z Moskwy, spalił się w O szyb­
ko wie w moskiewskim obwodzie wojskowym 
olbrzymi spichlerz, w którym znajdowało się prze­
szło 700 wagonów zboża.

Rewolucja w Par a gu aj u.
Buenos Aires, 6. lipca. Minister spraw 

zewnętrznych otrzymał od konsula w Asuncion 
telegram, w którym donosi, źe w Paraguaju wy­
buchła rewolucja. .Powstańcy zamierzają oba­
lić stary rząd i nowym prezydentem mianować 
Jemiljano Gonzales Navero. Kilku 
ministrów wyjechało z kraju. Konsulat argentyń­
ski opuścił Asuacion.

Wielki pożar na wyspie Haiti.
Portun Prince, 6. lipca. Wczoraj po 

południu wybuchł tutaj olbrzymi pożar, który 
rozprzestrzenił się skutkiem wichru z szaloną 
szybkością i zburzył dotychczas przeszło 400 
domów, pomiędzy tymi sąd, więzienie i arsenał, 
w którym mieściły się większe zapasy prochu. 
Stacja telegraficzna jest również zagrożoną. Załoga 
francuskiego krzyźownika Chassaloup Laubat jest 
pomocna w akcji ratunkowej.

Echa katastrofy w Józówce.
Petersburg, 6. lipca. Podług urzędo­

wych stwierdzeń zginęło podczas katastrofy w 
Józówce 228 górników. Car ofiarował dla ro­
dzin nieszczęśliwych ofiar 10 tysięcy rubli.

Była cisza, po raz pierwszy między nimi 
cisza niechęci.

— Na ten drugi list, pani Skibowskiej — 
odezwała się — trzeba zaraz odpisać.

— Ale kiedy ja nic nie wiem — z roz­
targnieniem odparł Paweł.

— Nie wiesz?! całe miasto trąbiło... wy­
jechała z Rzyźniewskim.

— Pobrali się?
— A jakże! wyszły trzy zapowiedzi, zje­

chały się obie rodziny, było błogosławieństwo, 
był wieniec mirtowy... zupełnie jak u nas...

Paweł ważył coś.
— Ja nie napiszę o tym do matki — 

rzekł po namyśle.
— Widzisz-ci, jaki bogobojny! — panna 

Malinowska była także zła — zresztą rób jak 
chcesz... stara prosi... radzę przesłać adres... 
A adres, chyba Ryszard wie... przyjaźnili się...

Znowu nastała cisza. Po chwili Paweł 
wstał.

— Wychodzisz już? — spytała.
— Tak. Pójdę do Ryszarda...
— Zaraz... dziś ? tak gwałtownie!...
— Im prędzej...
Panna Malinowska domyśliła się, że on 

korzysta ze sposobności, żeby jej pozbyć się 
— i nie nalegała. Zaniepokojonymi oczami 
odprowadziła go do drzwi. Zwykle chodzili 
albo jeździli razem, a jeśli rozstawali się, to

15. p. dr. Stefan Waszyńshi.
Z Aten nadeszła bolesna wiadomość telegra­

ficzna o nagłej śmierci tamże ś. p. dr. Stefana 
Wyszyńskiego, jedynego syia powszechnie szano­
wanej rodziny pp. Janostwa Waszyńskich z Po­
znania. S. p. Stefan Waszyński, docent wszech­
nicy Jagiellońskiej, umarł w sile wieku, w 37. 
zaledwie roku życia, odbywając właśnie jako do­
cent epigrafiki i papyrologji podróż po Egipcia, 
Palestynie, a obecnie Greoji, gdzie go zaskoczyła 
śmierć.

W Zmarłym, obdarzonym niezwykłymi zdol­
nościami, traci nanka polska niepospolitego szer­
mierza, a żałobna wieść tym bardziej dotyka na­
szą dzielnicę, źe jej on był synem i chlubą, a 
wiadomo, jak ta kolebka naszej ojozyzny i wiel­
kości — dziś, wskutek fatalnych warunków bytu 
i rozwoju, mało wydaje mężów sanki i sztuki.

Stefan Waszyński. nr. w roku 1872. w Po­
znaniu, ukończył tamże gimnazjum. Na uniwer­
sytecie przebywał we Fryburga w Szwajcarji, na­
stępnie w Berlinie i Heidelbergu, studjuiąc filo- 
zofję pod kierunkiem Panlsena i Kunona Fischera, 
filologję słowiańską pod Biückaerem. Efwin Rohde 
wywarł na niego wielki wpływ tak, że postano­
wił poświęcić się osikiem historji starożytnej.

Wkrótce zdobył sumienne przygotowanie filo­
logiczne i historyczne i znajomość epigrafiki. W 
r. 1898. w Berlinie został doktorem filozofji, na 
podstawie pracy „Deservís Athenlensium publicis“. 
W r. 1900. wydał w Poznaniu pracę o „Ada­
mie Mickiewiczu, jego historycznych i społecznych 
poglądach.

W r. 1905. przedłożył uniwersytetowi krako­
wskiemu I. tom dzieła, na większe rozmiary za­
kreślanego : Die Bodenpacht, agrargeschichtliche 
Papyrusstudien (Dzierżawa gruntowa, studja pa- 
pyrnsowe z historji agrarnej.) Z greckich papyru- 
sów z czasów ptolomejskich i rzymskiego pano­
wania wydobywa autor wszystkie kontrakty pra- 
wno-prywatne i daje szczegółowy rozbiór ich 
treści i strony formalnej.

Zupełne opanowanie tekstów oraz szeroki 
horyzont naukowy, w pracy tej widne, kazały 
powitać w młodym uczonym pierwszorzędną siłę 
naukową, a uniwersytet Jagielloński przyjął go z 
całą skwapliwością,

Po roku wykładów w Uniwersytecie, Akade- 
®»js udzieliła mu stypendium Osławskiego. Wa­
szyński podążył do Londynu, Oksfordu, Lipska, 
ażeby pracować nad drugim tomem swojego dzie­
ła, w którym miał się zająć dzierżawą gruntów 
publicznych w Egipcie, kwestią pierwszorzędnej 
doniosłości dla poznania stosunków społecznych. 
Ogłosił w tym czasie kilka mniejszych rozpraw 
o Laokrytach, instytucji ważnej dla historji sądo­
wnictwa egipskiego. Akademji Umiejętności prze­
dłożył większą pracę, poświęconą umowom na 
Wschodzie, a więc w Assyrji, Babilonji i Egipcie.

Wydział filozoficzny Uniwersytetu Jagielloń­
skiego zaproponował go na profesora historji sta­
rożytnej, a nominacja była lada dzień spodzie­
wana.

Badacz starożytności pragnął własną stopą 
kroczyć po ziemiach Italji, Egiptu i Greoji. W 
Atenach zaskoczyła go nagła, nieubłagana śmierć 
— aaewryzm serca powalił go podczas prze­
jażdżki.

Ciężko dotkniętej rodzinie, która w Zmarłym 
tyle pokładała nadziei, składamy wyrazy szczerego 
i głębokiego współczucia.

Sp. Zmarły niech spoczywa w pokoju 1

Pożar w Borysławiu.
Ze Lwowa telegrafują nam: Podczas bu­

rzy uderzył w sobotę po południu piorun w szyb 
tustanowicki , O i 1 city“. Powstał olbrzymi pożar, 
który ogarnął wszystkie szyby w Tustgnowicach 
i całą wieś. Ropa lała się strumieniami do wsi 
tak, źe wszyscy mieszkańcy musieli tłumnie 
opuszczać domostwa. Dopiero wieczorem zdołano 
pożar skoncentrować.

Spaliło się sześć szybów.
Terea tustanowicki przedstawiał na całym 

obszarze morze ogniste. Z powoda wybu­
chu trojących gazów i nieznośnej gorączki nie 
można było rozpocząć energicznej akcji ratunko­
wej. Płomienie wznosiły się 150 do 200 metrów 
w górę.

Pożar potrwa przynajmniej tydzień. Właści­
cielami poszkodowanymi są przemysłowcy berlińscy.

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

następowały długie pożegnania... Dziś wyszedł 
nie rzuciwszy nawet spojrzenia... Było to 
ostrzeżenie...

* * * ak
Paweł trafił do Ryszarda na sam obiad, 

a że stosunek był sztywny i chłodny, od nie- 
jakiegoś czasu prawie niechętny, udał się do 
salonu i oficjalnie czekał. W całym mieszkaniu 
unosiły się zapachy kuchenne, nieznośny i 
gminny zapach brukwi, smażonej ze słoniną, 
w salonie, niegusfownym, pospolitym, zapcha­
nym tandetą, spała nuda. Paweł przechadzał 
się nucąc. Na stołach stały fotografje dziew­
czynki z koszem kwiatów w ręce, którą gdzieś 
już był widział, i kobiety, surowo ubranej o 
surowym czole. W rogu pod oknem drzemało 
marne zakurzone popiersie Słowackiego, ozdo­
bione wieńcem, który wysechł oddawna i 
czerwoną wstęgą, która zblakła. Oczekiwanie 
wydało się długim Pawłowi, i przyszło mu na 
myśl, że to jest rozmyślna niegrzeczność. 
Więc zaczął podśpiewywać dość głośno i tu­
pał chodząc, tak właśnie, jak galerja w teatrze, 
gniewna, że zwlekają z podniesieniem kurtyny. 
W tej chwili ukazał się gospodarz. Szedł 
wolno, trochę uroczyście, pełen powagi, którą 
przybierał w jakimś celu.

— Hrabia czekał na mnie... przepraszam...
— Jak na ministra...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



(Spóźnione !)

Podobało się Panu Bogu zabrać nam naszego syna i brata, dnia, 30. 
czerwca zgasł na anewryzm serca w Atenach, podczas podróży naukowej ś. p.

Stefan Waszynski,
docent Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Pochowany w Atenach dnia 1-go lipca. Msza św. za spokój duszy przed. 
'"7 — rlKarl-11za o i za nr orrtriz* s Unfa r. 10 1/, w kościele św. Marcina,wcześnie Zmarłego’ odbędzie się w środę 8. lipca o 10 l/, 

o czym donosi w głębokim smutku i żalu pogrążona
rodzina.

-I. .U
Szanownej Publiczności donoszę niniejszym uprzejmie, iż od 1 lipca r. b. 

mieszkam na Jeżycach przy

ul. W. Berlińskiej nr. 71IL p-
i polecam się do udzielania lekcji gry na fortepianie, harmonjum, organach, skrzyp­
cach, i na 'wszystkich instrumentach orkiestrowych.

Przyjmuję również zamówienia na muzykę mniejszą i większą do tańca, 
zabaw i koncertów. Również urządzam kursa praktyczne, teoretyczne i uzupeł­
niające <Jła organistów

Zgłoszenia przyjmuje w dni powszednie od godz 11—1 w południe.
Z szacunkiem

Marian Pcrzyński. h

Poznań, dnia 6. lipca 1908.
Osobnych zawiadomień nie rozsyła się.

Bank Ziemski
ma na sprzdaż dworostwa pozostałe z parcelacji :

a) u powiecie wrzesińskim w obszarze ca. 800 mórg,
b) w powiecie ostrzeszowskim w obszarze ca 860 mórg,
c) w powiecie kępińskim w obszarze circa 300 mórg,
z dobrymi budynkami, inwentarzami i kompl. zasiewami 

Bliższych informacji udzielamy reflektantom w
biurze naszem lub listownie.

Bank Ziemski w Poznaniu
ulica Włktorjł nr. 2.

B. Szulczewski,
□ Poznań, ulica Wiłhelmowska nr. U. c
Magazyn, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe^

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 

znacznie zniżonych cenach.
Na żałobę.

Kapelusze. Suknie. Bluzki. 
Materje czarne. Krepy

poleca w wielkim wyborze i tanich cenach.

K. Ignatowlcz,
Poznań, Stary Rynek 67j69.

Zamówienia na kapelusze 1 suknie ża­
łobne wykonuję w 24. godzinach.

Przyjmuję

wszelkie prace malarskie
A* MlńSlfl, mistrz malarski 

Grobla mp, 28.

Wolontarjusza
poszukuje

Bank Dyskontowy w Poznaniu
plac Królewski 6. a.

Kasa oszczędności 
3«nku Jłolniezo - Przemysłowego 

Kwlleckl Potocki i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od I mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i p&ł pree« wedle 
-------------------------------- umowy. —--------!---------------------

Spółka zapisana z ogran. poręką
w Poznaniu pl. Królewski 6. a. telefonu nr. 1917
ma do oddania hipoteki 5-cio i 6-cio % zupełnie 
pewne, w różnych wielkościach 1000 — 50 000 mk. 
przyjmuje depozyta, kupuje pretensje i udziela 
zaliczek na takowe, oraz pośredniczy w zaciąganiu 
hipotek pierwszo i drugomiejscowych. — Dyskontuje 
weksle.

Skarbiewo
folwark około 515 mórg wielki, samej pszennej ziemi 
wraz z kompletnym żywym i martwym inwentarzem 
(parówka) i ze znakomitemi żniwami sprzedamy przy 
zaliczce mniejwięcej 75 tysięcy marek. Majątek ten 
jest od Koronowa około 6 kim. oddalony, a od szosy 
2 kim.

Oprócz tego posiada własne rybołóstwo na je­
ziorze tuż przyległem, około 130 mórg wielkiem i na­
leży do gorzelni spółkowej,

Bank Ziemski u Koronowie
(Crone a. Br.)______________

Mamy na sprzedaż
na Dolnym Śląsku pół godziny od miasta Bolesławca 
(Bunzlau) :

1) folwark areału 563 morgi, z pięknym domeih 
mieszkalnym i ogrodem, z dobrymi budynkami i inwenta­
rzami, * wspaniatem polowaniem na jelenie, dziki; 
cietrzewie, rogacze i t. p. (pod gwarancją); areał roz­
kłada się na 250 mórg lasu, 30 mórg dobrych łąk i pastwisk 
nad rzeką Bobrem, 180 mórg ziemi pszennej, reszta ziemia 
lekka. Cena przy zaliczce 50 tysięcy marek I6O 
tysięcy marek.

2) folwark tuż obok powyżej opisanego położony, 
areału 428 mórg, z okazałymi i bardzo dobrymi bu­
dynkami. (taksa ogniowa tychże : 44 000 marek), 160 mórg 
uprawnej ziemi, z której 40 mórg jest ciężka gliniasta, reszta 
lekka żwirowata, 20 mórg łąk, 15 mórg boru, reszta przeszło 
200 mórg wyciętego boru, inwentarz martwy dobry, żywy do 
skompletowania. Cena przy zaliczce 15—20 tysięcy 
marek tylko w całości 55 tysięcy marek.

Zgłoszenia przyjmuje
Bank Ludowy, E. G. m. u. H.

w Golejewłe (Golejewo p. Chojno), Kr. Rawitsch)

A. l*fltzner
Poznań, Stary Bynek nr. 6.  —:

założona w roku 1849
<• ®sl SzL i. » Ł »

poleca Szan. Publiczności

napój majowy
-------  na świeżej marzance (Waldmeister) - -

butelka 3/4 litra 85 Se®, (włącznie szkła).

Limonafly, rozm soki, karmelki owocowe
od 60 fen. do 1,20 ak. za funt.

Ho owocówSpodki z kruchego ciasta
tuzin SO fenygów.

TORTY
pomarańczowe i ananasowe.

Zawsze świeże z beczki
prawdziwe piwo pilzneńskie.

Baczność !

Wielka wyprzedaż (z uzupełń.)
Meble, dekoracje, firany itp. oddaje się po każdej moż­

liwej cenie z powodu zwinięcia Interesu. 
Nadzwyczaj korzystna okazja zakupienia dobrych 

mebli po bardzo tanich cenach.

Stefan Tetzlafl
tapicer i dekorator.

Poznań, św. Marcin nr. 32. Teleion 1268.

Szkoła kroju I szycia
eleganc. krawiecczyzny damskiej

w Poznaniu
przy ulicy św. Marcina nr. 59.

Znpelnie nowy system nankl. 
Zgłoszenia na nowy kurs każdego czasu.

W- Szpotaóska,
Dla zamiejscowych Pań na życzenie

pensjonat w domu.

W roku 1907: 
17 tysięcy ku­
racjuszów. 20 
tyś. passantów.

Oeynhausen
pod Hanowerem
9 godz. z Poznania

W roku 1908: 
otwarcie nowe­
go wspaniałego 

kurhausu.

Najznakumitsze gorące źródła kwasa-węglowe przeciw 
— chorobom reumatycznym serca i nerwów. =====
iW" Podczas lata ordynuje jak zwykle 'WH

2)r. Janta-?ołezYński.

Pensjonat Quo Vadis ?
w Sopotach (Zoppot)

poleca pokoje i mieszkania z całem utrzymaniem lub bez, na
dłuższy lub krótszy pobyt po cenach umiarkowanych. — Słu­
żący na dworcu. — Turyści, pragnący poznać Kaszuby, znajdą

tutaj najdokładniejsze informacje.

Uwaga!
Długoletni fachowiec, któ­

ry parowe cegielnie sam 
buduje i w bieg wprowa­
dza, poszukuje odpowiedniej 
posady jako
kierownik parów, cegielni

Łask, oferty uprasza
R. Górski, PoznańW. 3

ul. Kościelna 17.

Meble

Sopoty
wygodnie umeblow.

pokoje
w nowym domu z wszel­
kim komfortem (blizko knr- 
hauzu) poleca

M. Węsierska 
Zoppot, Wllhelmstr. 13. ptr. 

3U>Y być 
piękną

nie wystarcza mieć 
świeżą cerę, trzeba 
dbać codziennie »

i, skórę twarzy i rąk. 
Najlepszym wyro­

bem na ten cel jest Crème Si­
mon paryskie, którego 40-let- 
nie powodzenie uzasadniło zna­
czenie hygieniczne. Nie zawie­
ra żadnego tłuszczu i nie psuje 
się nigdy. Używa się go za 
pomocą mokrego ręcznika na­
cierając lekko

Żądać należy z oznaczonym 
znaczkiem.

pfiTO

uskutecznia 
szybko i tanio

Biuro patentowe 
Knogs & Himer,
Poznań, Rycerska ul. 8, 

Telefon 1785. 
Informacje bezpłatnie.

w wielkim wyborze
u mo-urządzonym, znacznie pnwigksz. składzie

„Pałac Przemysłowy“
poleca Szanownej Publiczność}).

Wl. Nowakowski, Ul. Bntelska nr. 10.
dawn. Richter i Nowakowski. Bntelska 12.

Osiadłem u Poznaniu
jako

lekarz specjalista u chirurgii i ortopedii.
Mieszkam przy placu Królewskim 10 a

(narożnik ul. Teatralnej.)
Przyjmuje od 10—12 przed poł. 1 3 4 po poi.

Dr. Józel Kroll,
"były długoletni I-szy asystent oddziału 
chirurgicznego przy szpitalu miejskim 
w Poznaniu pod kierownictwem ś. p. 
dr. Drobnika i prof. Jaffego oraz zakładu 
ortoped. radcy zdrowia Schanza w Dreźnie

Telefon 708.

Makiadem i Cz.ionkami Nowej Drukarni Polskiej G, m. b. H. w Posez. — Redaktor odpowiedzialny Kazimiera Żióikow.ki w Poznaniu.

Baczność!
W. Małolepszy.

Poznań,
ulica Wrocławska nr. 15,.

(Hotel Saski.)

Chemiczna 
pralnia Itarblernla

Niniejszym polecam smój 
zakład chemicznego czyszcze­
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zlecenia wyko­
nuję akuratnie po cenach niz- 
kieh, na życzenie uskuteczniam, 
również reperacje z prowincji, 
odwrotną pocztą!

dostawia najtaniej

Aleks. Budziński.
Poznań, ul. Strzeleoka 2.

— Cenniki darmo i franko. —

(Dodatek.)
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